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W środ­ku pa­no­wa­ła spe­cy­ficz­na ciem­ność. A wła­ści­wie to gra ciem­no­ści i ską­pe­go świa­tła, któ­re błą­dzi­ło po ścia­nach. Nie mia­łem po­ję­cia, skąd po­cho­dzi­ło – nie spo­sób było do­strzec jego źró­dła. Na po­cząt­ku wi­dzia­łem tyl­ko wy­mo­de­lo­wa­ne pół­cie­nie, któ­re trud­no było przy­pi­sać kon­kret­nym przed­mio­tom. Kształ­ty wy­ło­ni­łem z nich do­pie­ro po pew­nym cza­sie. Dru­gim za­gad­ko­wym uczu­ciem był za­pach, ko­ja­rzył mi się z luk­su­sem. Z ga­bi­ne­tem w dro­giej kan­ce­la­rii praw­nej. Z sie­dzi­bą bi­sku­pa. Ale rów­no­cze­śnie było w nim coś nie­po­ko­ją­co zna­jo­me­go.

W ko­lej­nych po­ko­jach prze­my­ka­ły cie­nie nie­zna­nych mi po­sta­ci. Były bar­dzo wol­ne i po­ru­sza­ły się bez słów. Sły­sza­łem tyl­ko ich kro­ki. To pierw­sze eki­py kry­mi­na­li­stycz­ne. Igor pro­wa­dził mnie przez dłu­gi i wą­ski ko­ry­tarz. Mi­ja­li­śmy róż­ne po­miesz­cze­nia, wszyst­kie drzwi do nich były otwar­te. W każ­dym z po­ko­jów świa­tło peł­za­ło po ścia­nach w inny spo­sób. Kie­dy wzrok przy­zwy­cza­ił mi się do pół­mro­ku, za­czą­łem roz­po­zna­wać ko­lej­ne ele­men­ty: fo­te­le, krze­sła, po­zo­sta­łe me­ble, a w koń­cu sło­iki usta­wio­ne w rzę­dach obok sie­bie na re­ga­łach przy­kle­jo­nych do ścian. Bar­dzo dużo sło­ików. Mniej wię­cej w po­ło­wie ko­ry­ta­rza Igor za­trzy­mał mnie de­li­kat­nym po­cią­gnię­ciem za rę­kaw. Wy­brał punkt, gdzie nie było żad­nych lu­dzi.

– Na miej­scu zna­leź­li­śmy frag­men­ty ludz­kich ciał, na­rzą­dy i or­ga­ny w róż­nym sta­dium roz­kła­du.

To wszyst­ko za­czę­ło się ukła­dać w lo­gicz­ną ca­łość. Mimo woli się wzdry­gną­łem.

– Naj­waż­niej­sza jest in­wen­ta­ry­za­cja... Kur­wa, jak to brzmi... toż­sa­mo­ści zwłok. To może tro­chę po­trwać. – Igor był dziś inny niż zwy­kle. Nie pa­mię­tam, że­bym kie­dy­kol­wiek wcze­śniej wi­dział go tak za­gu­bio­ne­go. – Ci lu­dzie in­te­re­so­wa­li się nie tyl­ko czę­ścia­mi cia­ła, ale przede wszyst­kim ludz­ką skó­rą. Ten dom w ogrom­nej mie­rze urzą­dzo­ny jest z ludz­kiej skó­ry. W tej chwi­li usta­la­my, w jaki spo­sób uda­ło im się zgro­ma­dzić i opra­wić ta­kie jej ilo­ści. Naj­praw­do­po­dob­niej więk­szość na­le­ża­ła do lu­dzi, któ­rych oso­bi­ście cho­wa­łeś.

We­szli­śmy do po­ko­ju, któ­ry cze­kał na sa­mym koń­cu ko­ry­ta­rza. To było ob­szer­ne i dla od­mia­ny do­brze oświe­tlo­ne po­miesz­cze­nie. W środ­ku roz­sta­wio­no dwie po­li­cyj­ne lam­py. W po­ko­ju, choć był na­praw­dę prze­stron­ny, znaj­do­wa­ła się tyl­ko jed­na rzecz. Duża skó­rza­na ka­na­pa. Sie­dział na niej w sa­mych slip­kach czło­wiek nie­wie­le ode mnie star­szy. Ręce miał scho­wa­ne ze ple­ca­mi. Naj­wy­raź­niej wy­cią­gnię­ty z łóż­ka, cze­kał na pierw­sze prze­słu­cha­nie. Po­czu­łem, że prze­cho­dzi mnie zim­ny dreszcz. Mia­łem wra­że­nie, że Win­cen­ty Ma­ster­nak zmar­twych­wstał. Ale to po pro­stu był jego brat bliź­niak, Ar­nold. Pa­trzył nie­ru­cho­mym wzro­kiem bez wy­ra­zu pro­sto przed sie­bie. Po­kój nie miał okien. Sil­ne sztucz­ne świa­tło z lamp oświe­tla­ło go z boku i z przo­du, przez co jego bla­da i naga skó­ra w nie­sa­mo­wi­ty spo­sób zle­wa­ła się z be­żem ka­na­py. W po­miesz­cze­niu by­li­śmy we czwór­kę: on, Igor, ja i za­ma­sko­wa­ny po­li­cjant z bro­nią au­to­ma­tycz­ną, któ­ry pil­no­wał aresz­tan­ta cały czas.

– Za chwi­lę za­cznie się opro­wa­dza­nie wy­ciecz­ki. Nie trak­tuj jesz­cze tego jak prze­słu­cha­nia. – Do­pie­ro te­raz Igor od­wró­cił się do go­spo­da­rza: – Py­tam z czy­stej cie­ka­wo­ści. Od jak daw­na to ro­bi­łeś?

Ar­nold Ma­ster­nak po­ru­szył się de­li­kat­nie, jak­by chciał się­gnąć głę­bo­ko do pa­mię­ci. Sku­te kaj­dan­ka­mi ręce sku­tecz­nie krę­po­wa­ły mu ru­chy. Sły­sza­łem tyl­ko, jak jego spo­co­na skó­ra na ple­cach i po­ślad­kach od­le­pia się od skó­rza­ne­go po­szy­cia ka­na­py. Jego su­ro­wa twarz nie wy­ra­ża­ła stra­chu ani oba­wy.

– Je­de­na­ście lat, pięć mie­się­cy i dwa­dzie­ścia dwa dni. Li­cząc do wczo­raj.

– Ilu lu­dzi wy­pa­tro­szy­li­ście w ten spo­sób?

Do­pie­ro te­raz do­strze­głem ja­kąś re­ak­cję na jego twa­rzy – zdzi­wie­nie. Ar­nold zmie­nił na­wet po­zy­cję, wy­pro­sto­wał się, żeby spoj­rzeć Igo­ro­wi pro­sto w oczy.

– To jest czo­ło­we la­bo­ra­to­rium ludz­kie­go cia­ła w Pol­sce. Albo na­wet w tej czę­ści Eu­ro­py... – W jego ni­skim, chro­po­wa­tym gło­sie bu­dzi­ły się uczu­cia.

Igor nie po­zwo­lił mu jed­nak prze­jąć kon­tro­li nad roz­mo­wą.

– Ilu lu­dzi? Ilu lu­dzi zro­bi­li­ście? W tym roku na przy­kład.

– Po­nad stu.

Nie miał wię­cej py­tań, ale Ar­nold nie chciał na tym za­koń­czyć.

– Do­kład­nie to ze stu osiem­na­stu. W tym osiem­dzie­się­ciu ośmiu do­ro­słych i trzy­dzie­ścio­ro dzie­ci.

Igor do­pie­ro po chwi­li prze­wie­sił ka­ra­bin przez ple­cy, pod­szedł do Ar­nol­da i na­chy­lił się nad nim.

– Mo­ich lu­dzi nie oszu­kasz. Więc le­piej bę­dzie, jak od razu po­wiesz. Co zro­bi­łeś bra­tu?

– Chlo­rek suk­sa­me­to­nio­wy – po­wie­dział to ta­kim gło­sem, jak­by pro­sił kel­ne­ra o ra­chu­nek. Ton go­spo­da­rza zmro­ził mnie bar­dziej niż chłod­nia Okrut­ne­go. Pierw­szy raz wi­dzia­łem, jak Igor nie wie, co ma od­po­wie­dzieć.

Do po­ko­ju we­szło dwóch mun­du­ro­wych i – jak mi się wy­da­wa­ło – pierw­szy pa­pa­raz­zo. Do­pie­ro póź­niej zo­rien­to­wa­łem się, że to po­li­cyj­ny fo­to­graf. W po­ko­ju zro­bił się lek­ki gwar. Bły­snę­ły pierw­sze fle­sze. W ich świe­tle skó­ra i ja­sne po­szy­cie sofy jesz­cze bar­dziej zla­ły się ze sobą. Ar­nold wy­glą­dał jak obcy, któ­ry wy­ło­nił się z dia­bel­skiej ka­na­py. Igor wy­pro­sto­wał się, pod­szedł do mnie, chwy­cił za rę­kaw i po­wo­li wy­pro­wa­dził na ko­ry­tarz. Do­pie­ro tam za­czę­li­śmy roz­ma­wiać.

– Zro­bi­li­śmy wjazd o pią­tej rano. Ko­lej­ne pięć go­dzin ro­bi­li­śmy in­wen­ta­ry­za­cję przed­mio­tów, a nie do­tar­li­śmy na­wet do po­ło­wy tego hor­ro­ru.

– Igor, po­sta­raj się wy­tłu­ma­czyć to wszyst­ko po ko­lei.

Oparł się o ścia­nę i wziął głę­bo­ki od­dech. Chy­ba do­szło do nie­go, że nic mi jesz­cze nie po­wie­dział.

– Two­ja in­tu­icja oka­za­ła się bez­cen­na. Ten czło­wiek i jego brat zro­bi­li tu praw­dzi­wą prze­twór­nię ludz­kich zwłok. Sam nie wiem na­wet, jak to na­zwać. Ani ja, ani ża­den z mo­ich lu­dzi w ży­ciu nie wi­dzie­li­śmy ni­cze­go po­dob­ne­go. To jak­by...

Zno­wu nie wie­dział, jak do­koń­czyć.

– On jest cho­ry... To chcia­łeś po­wie­dzieć?

Się­gnął po pa­pie­ro­sa, ale kie­dy miał już w dru­giej dło­ni za­pal­nicz­kę, wy­jął go z ust.

– Pa­mię­tasz, jak kie­dyś opo­wia­da­łeś nam o sied­miu grze­chach głów­nych?

To było daw­no temu. Ra­zem za­sta­na­wia­li­śmy się, w któ­rym z sied­miu grze­chów ukry­te jest po­żą­da­nie.

– Pa­mię­tam.

– Dziś nad ra­nem, kie­dy od­kry­wa­li­śmy tu ko­lej­ne szcząt­ki lu­dzi, przy­po­mnia­ła mi się chci­wość. Po­wie­dzia­łeś wte­dy, że to po­wszech­ny grzech na­szych cza­sów. Mamy wszyst­ko, ale chce­my co­raz wię­cej. Ten dom jest prze­siąk­nię­ty wy­na­tu­rzo­ną chci­wo­ścią. Ska­la tego, co tu się dzia­ło, nie mie­ści się w żad­nym in­nym sło­wie.

– My­ślisz, że pra­co­wa­li tyl­ko na zwło­kach? – To py­ta­nie nur­to­wa­ło mnie co­raz bar­dziej. – Czy or­ga­ni­zo­wa­li też zwło­ki na swo­je po­trze­by?

– O tym sa­mym my­ślę, ale jesz­cze za wcze­śnie na od­po­wiedź. W tej chwi­li to usta­la­my... i pew­nie jesz­cze dłu­go bę­dzie­my usta­lać. Z tego, co wiem, na pew­no nie ro­bi­li tego tyl­ko dla sie­bie. Wie­le rze­czy, któ­re pro­du­ko­wa­li z ludz­kich zwłok, sprze­da­wa­li na ca­łym świe­cie. Han­dlo­wa­li tym pod przy­kryw­ką w In­ter­ne­cie. Do tej pory za­bez­pie­czy­li­śmy do­wo­dy prze­le­wów na po­nad dwa­dzie­ścia ty­się­cy euro i dwa­dzie­ścia osiem ty­się­cy do­la­rów. Z ludz­kiej skó­ry ro­bi­li me­ble, aba­żu­ry, ta­pe­ty. Na­wet ubra­nia. Na dole jest gar­bar­nia ludz­kiej skó­ry. Ale le­piej, że­byś tego nie wi­dział.

– Jak Win­cent umarł?

– Sły­sza­łeś przed chwi­lą. Suk­sa­me­to­nium. W nor­mal­nych wa­run­kach tru­ci­zna nie do wy­kry­cia. Śro­dek sto­so­wa­ny do znie­czu­la­nia pa­cjen­tów. Wy­ni­ka z tego, że je­den z Ma­stro­ian­nich prze­ra­ził się tego, co wy­ra­bia­li. Otrzeź­wiał. Dru­gi wpadł w pa­ni­kę. Za­ła­twił go przy wspól­nej ko­la­cji i gdy­by nie ty, jego skó­ra pew­nie też zna­la­zła­by się na ścia­nach.

– Na ścia­nach?

– Mie­li ob­se­sję ludz­kiej skó­ry. Na moje oko ten dom zo­stał po­kry­ty skó­rą co naj­mniej po­ło­wy lu­dzi, któ­rych po­cho­wa­łeś w tym mie­ście. Nie wie­rzę w te jego sta­ty­sty­ki.

Za­czą­łem się przy­glą­dać uchy­lo­nym drzwiom w ko­ry­ta­rzu. Dresz­cze po­wró­ci­ły ze zdwo­jo­ną siłą.

– Ta cha­łu­pa jest jed­nym wiel­kim sar­ko­fa­giem ludz­kich szcząt­ków.

Mó­wiąc to, Igor do­tknął dło­nią jed­nej z plam na ścia­nie ko­ry­ta­rza.

– Kie­dy ob­cią­gnę­li skó­rą więk­szość me­bli, za­bra­li się do ścian. To, co wi­dzisz, to ludz­ka ta­pe­ta.

Bez­wied­nie scho­wa­łem ręce do kie­sze­ni.

– Do­tknij. Jest wy­jąt­ko­wo de­li­kat­na.

Mia­łem prze­czu­cie, że po­wie coś ta­kie­go. Cze­ka­ła mnie w tym domu pró­ba, któ­rej się ba­łem. Ścia­na na­prze­ciw mnie przy­cią­ga­ła mnie ja­kąś hip­no­tycz­ną siłą. Przy­ło­ży­łem naj­pierw kciuk, ale tyl­ko na chwi­lę. Po­tem pa­lec wska­zu­ją­cy. W koń­cu całą po­wierzch­nię dło­ni. Wte­dy to po­czu­łem. Mia­łem wra­że­nie, że to żywy, de­li­kat­ny or­ga­nizm. Jesz­cze chwi­lę, a po­czuł­bym, jak ta ścia­na od­dy­cha.

– Ten sam frag­ment przed tobą oglą­dał pa­to­mor­fo­log. Po­wie­dział, że to skó­ra ko­bie­ty w na­szym wie­ku.

Za­mkną­łem oczy, ale do­pie­ro wte­dy do­padł mnie ten za­pach. Za­pach pro­sek­to­rium prze­cho­dził w woń świe­żo wy­pra­wio­nej skó­ry, jaka wita klien­tów w ele­ganc­kich skle­pach z ga­lan­te­rią skó­rza­ną. Do­pro­wa­dzi­ło mnie to do gwał­tow­nych mdło­ści. Było mi co­raz zim­niej. Igor chy­ba nie do koń­ca wie­dział, co się ze mną dzie­je. Wziął mnie pod ra­mię i od­pro­wa­dził do ko­lej­ne­go po­miesz­cze­nia. Tu by­li­śmy już zu­peł­nie sami. Ten po­kój też był duży, chy­ba na­wet więk­szy od po­przed­nie­go. Igor włą­czył dys­kret­ne oświe­tle­nie i do­pie­ro wte­dy roz­po­zna­łem, że to kuch­nia. Lam­py po­wo­li się roz­grze­wa­ły, bu­du­jąc na­pię­cie. Na środ­ku stał duży szkla­ny stół. Wo­kół nie­go dzie­sięć ide­al­nie rów­no usta­wio­nych krze­seł. Nad sto­łem wi­sia­ła ni­sko sze­ro­ka lam­pa.

– Tak jak mó­wi­łem, na dole jest piw­ni­ca – po­wie­dział Igor i już miał oprzeć się o jed­no z krze­seł, ale w ostat­nim mo­men­cie in­stynk­tow­nie się po­wstrzy­mał – zor­ga­ni­zo­wa­li tam całą li­nię pro­duk­cji gar­bar­skiej. Nasi tech­ni­cy wi­dzie­li tam pro­fe­sjo­nal­ne ma­szy­ny. Spo­koj­nie mo­gli­by się ubie­gać o do­fi­nan­so­wa­nie unij­ne. Dzię­ki temu, że dom stoi w środ­ku lasu, mie­li dużą swo­bo­dę w wy­pusz­cza­niu smro­du i ście­ków z ko­tłów. Mają tam pła­ty ludz­kiej skó­ry zwi­nię­te w bele, jak w hur­tow­ni. Pew­nie jesz­cze tro­chę i za­czę­li­by wy­ście­łać tym pod­ło­gę.

Cią­gle krę­ci­ło mi się w gło­wie. Bez więk­szych skru­pu­łów od­su­ną­łem dwa krze­sła i chwy­ci­łem się sto­łu. Zim­na ta­fla szkła po­dzia­ła­ła na mnie orzeź­wia­ją­co. Ro­zej­rza­łem się wo­ko­ło. Pro­mie­nie lam­py od­bi­ja­ły się od sto­łu. Do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­łem ume­blo­wa­nie. Ścia­nę na­prze­ciw­ko mnie two­rzył rząd chro­mo­wa­nych me­ta­lo­wych sza­fek, spo­mię­dzy któ­rych spo­glą­da­ło na mnie moje od­bi­cie. Lu­stro? Nie, po­kry­wa pie­kar­ni­ka. Obok nie­go ogrom­na dwu­drzwio­wa lo­dów­ka i ku­chen­ka z sze­ścio­ma sta­no­wi­ska­mi pal­ni­ków. Wszyst­kie me­ble były w ko­lo­rze pro­sek­to­ryj­nej sta­li. Za­czą­łem do­strze­gać co­raz wię­cej szcze­gó­łów. Na przy­kład wi­szą­cy przy ku­chen­ce kom­plet sied­miu noży, z któ­rych każ­dy miał­by za­gwa­ran­to­wa­ną rolę w ame­ry­kań­skim hor­ro­rze. Lśnią­ce żer­dzie re­lin­gów, na któ­rych zło­wro­go zwi­sa­ły róż­nych kształ­tów na­rzę­dzia po­se­gre­go­wa­ne od naj­mniej­sze­go do naj­więk­sze­go. Z tego wszyst­kie­go wy­ła­nia­ła się bar­dzo kosz­tow­na i de­si­gner­ska kuch­nia, cho­ciaż w tym kon­tek­ście wy­da­wa­ła się wy­jąt­ko­wo upior­na.

– Na ra­zie ostroż­nie ze wszyst­kim. Nasi kry­mi­no­lo­dzy cały czas spraw­dza­ją, co jest w środ­ku.

Do­tkną­łem jed­ne­go z krze­seł przed sobą. Skó­ra była de­li­kat­na i na­pię­ta jak na po­ślad­kach mło­dej ko­bie­ty. Przy­po­mnia­ła mi się twarz dziew­czy­ny, z któ­rą upra­wia­łem pierw­szy seks w ży­ciu i któ­rą po­cho­wa­łem dzie­sięć lat póź­niej.

– Za chwi­lę tu zro­bi się go­rę­cej niż w pie­kle. Zja­dą się dzien­ni­ka­rze z ca­łe­go kra­ju. Zda­ję so­bie spra­wę, że nie wiesz do koń­ca, co się dzie­je, do mnie sa­me­go do­cie­ra­ło to przez ostat­nie pięć go­dzin.

Po­czu­łem ogrom­ne pra­gnie­nie mo­dli­twy, ale obec­ność Igo­ra unie­moż­li­wia­ła sku­pie­nie.

Chy­ba nie by­łem jesz­cze go­to­wy, żeby przejść do rze­czy, ale Igor nie za­mie­rzał się nade mną roz­czu­lać.

– Uda­ło ci się przez tę dziur­kę od klu­cza po­dej­rzeć frag­ment pie­kła, ja­kie­go nie wi­dzia­łem przez całe ży­cie. „Pan tak chciał” – tak zda­je się mó­wią u was w po­dob­nych sy­tu­acjach. Sko­ro więc Pan ze­chciał, że­by­śmy tu tra­fi­li, to na pew­no chce też, że­by­śmy zaj­rze­li znacz­nie głę­biej. To do­pie­ro po­czą­tek, Bar­ry.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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